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D r a p i e ż n e  w i e l o r y b y
Delektują się językami swych przeciwników

n ie -  ; n y c h  z ę b ó w  —  b ez p o ró w n a n ia  d z ić. M o rd e rc a  m a c h n ą ł o gonem ,W ie lo r y b y  m a ją  m a ło  

p r z y j a c ió ł  i d la te g o  n a w e t, g d y  i w ię k s z y c h  i  s t r a s z liw s z y c h  n iż  j a -  
ś p ią , n ie  w y s t a w ia ją  cz a t —  o p o - k ie g o k o lw ie k  in n e g o  z w ie rz ę c ia ,  
w ła d a  na ła m a c h  s w e j k s ią ż k i Z  w s z e lk ą  p e w n o ś c ią  p o tw o ry  p a -
„ N a  k r a ń c a c h  z ie m i“ z n a k o m it y  
a m e r y k a ń s k i p r z y r o d n ik  R . C h .  
A n d r e w s .  —  R e k in y  d o k u c z a ją  
im  n ie c o  i  n ie w ą t p liw ie  p o ż e ra ją  
o s o b n ik i c h o re  lu b  z ra n io n e , le c z

t r z y ły  co sta ło  s ię  z  P o n t in g ie m  i  
p s a m i “

HA O B IA D  14 F O K  
I  13 D E lF lN Ó W

O  n ie b y w a łe j s ile  ty c h  d r a p ie ż -

- s t r z a s k a ł p o rę c z  s ta t k u  i 
n ą ł w  o d m ę ta c h  m o rs k ic h .

z n ik -

M u r d e r c y  w ię c e j p r z e ś la d u ją  
s z a re  w ie lo r y b y ,  n iż  ja k ik o lw ie k  
in n y  g a tu n e k . W ie lo r y b y  te ż y ją  
w  t a k im  s t r a c h u  p rz e d  m o rd e rc a  
m i, że n a w e t n ie w in n e  d e lf in y ,

poza człowiekiem, jedynym ic h !ników świadczy fakt, że ud erze • ' PrzePk’wające obok sieją wśród
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n ia m i łb ó w  i g rz b ie tó w , p o tr a fią  
r o z b ić  k r ę  g r u b o ś c i 7 5  cm . W ie lo ­
r y b y  -  m o r d e r c y  n a jw id o c z n ie j  
ie d z ą  w s z y s tk o , co  p ły w a . Z a ­
ró w n o  ry b y ,  j a k  p ta k i,  fo k i,  w ie -

p r a w d z iw y m  w r o g ie m  je s t  w ie lo ­
r y b  m o rd e rc a .

T Y G R Y S  MÓRZ
J e s t  to „ t y g r y s  m ó rz “ , s iln y * - i  

o k r u t n y . N ie  b o i s ię  a n i c z ło w ie ­
k a , a n i z w ie r z ę c ia  i  n a p a d a  n a  
w szy^-'’--  co p ły w a . P o tę ż n e  zę ­
b y , w  k t ó re  są u z b r o jo n e  o b ie  j e -  j*est w Pr o s t  n ie w ia r o g u d n a . W  
go s z cz ę k i, m o g ą  r o z e rw a ć  n a  i Pe w n y m  p r z y p a d k u  w y ję t o  z ż o -  
k a w a łk i  n a w e t  w ie lo r y b a .  O f ia r ą  łą d k a  i e d n e g °  m o rd e rc y  13 d e lf i-  

je g o  p a d a ją  fo k i,  r e k in y ,  a n a w e t  n ó w  1 14 fo k - C ^ sto ^ s z a ł e m ,  że  
cz a se m  i c z ło w ie k . | m o r d e r c y  w y j a d a ją  ję z y k i ż y w y m

K a p it a n  R o b e r t  F .  S co tt o p o w ia  ! w ie l,o ry b o m - N ie  w l* z y łe m  w  to, 
d a  z a d z iw ia ją c e  rz e c z y  o w ie lo r y -  d c PÓ ^i n *e p o je c h a łe m  do K o r e i,  
b a c h  -  m o rd e rc a c h , z k t ó r y m i ^ a m  P o lo w a liś m y  n a  p e w ie n  g a -  

z e t k n ą ł s ię  w  c z a sie  s w e j o s ta tn ie j t u n e k  s z a ry c h  w ie lo r y b ó w  d łu g o -  
w y p ra w y . S ta te k  je g o  b y ł  p r z y -  5C1 14 d o 1 5  m e tró w . W ie lo r y b y  te 

m o c o w a n y  do k r y  lo d o w e j,  d w a  t a k  b a ły  s l?  m o rd e rc ó w , że g d y  
z a ś  p s y  b y ły  u w ia z a n e  n ie d a le k o  i z- a w lła  s i« p o m a d a  ty ch  d r a p ie ż -  

j e j  b rz e g u . S co tt p r z y w o ła ł  fo t o -  ! l l lk ó w ’ b y ły  *a k b y  s p a r a liż o w a n e  
g ra fa , a b y  z r o b ił  z d ję c ie  z 6 c z y  7 i ze s t r a c h u - S z a r y  w ie lo r y b  p r z e -  
„ m o f d e f c ó w “ , p ły n ą c y c h  o b o k  w r a c a ł  s ię  n a g rz b ie t, ro z s t a w ia ł  

k r y .  Z w ie rz ę t a  te b y ły  c z y m ś  p o d  i g łe t w y  1 le ż a ł t a k  na P ° w ie r z c h -  
n ie c o n e  i w y s t a w ia ły  p y s k i w y -  m  m o rz a ’ M o rd e rc a  P o d p ły w a ł  
s o k o  p o n a d  w&dę. N a g le  z n ik n ę ły  s z y b k o  do n ie g 0 > P o t y k a ł  Py s k

n ic h  p a n ik ę . C z a s e m  w ie lk i  w ie ­
lo r y b  p ę d z i do b rz e g u , a b y  u k r y ć  
się  za s k a ła m i.  Z w y k le  w te d y  m o r  
d e r c y  go n ie  ś c ig a ją ,  p o n ie w a ż  
n ie  lu b ią  p ły t k ie j  w o d y , le c z  p a -

Gangsterzy [Ostatnie dni wystawy cyklów Grottgera
grasuią nadal

N ow y Jork znów jest w idow nią ; g u r t a c h  na w y s ta w ę  otw artej obec- 
uprowadzeń dzieci dla uzyskania o k u - ' n*® w  M uzeum  N arodow ym  w W a r-  
pu. Oto w tych dniach został porw ą- szawie, w zbudziły niebywałe zainte-

SjBkme cykle G rottgera, pokazane j ny term in 9-go m arca. W obec tego, 
W a rszaw ie po raz pierw szy w ory - ] że cyk le G rottgerow skie zostaną za*

lo r y b y  i  d e lf in y  są je d n a k o w o  : t r o lu ^  w z d łu ż  b rz e g u , c z e k a ją ,  
' m ile  w id z ia n e . Ż a r ło c z n o ś ć  ic h  az o d p ły w  z m u s i w ie lo r y b a  do

w y p ły n ię c ia .  O k rę t ó w  m o rd e rc y  
n ie  b o ją  się. Ł o w c y  w ie lo ry b ó w  
r a d z i są, g d y  s p o t y k a ją  t y c h  „ t y ­
g r y s ó w  rn o rz a “ . 'W ie lo r y b y  b o ­
w ie m  są w t e d y  w  t a k  p a n ic z n y m  
s tra c h u , że ła t w o  je s t  do n ic h  
p o d p ły n ą ć .

ny przez nieznanych spraw ców  syn  
jednego z najbogatszych tutejszych  
adwokatów kilkunastoletni Piotr Ee- 
vine. Porw anie nastąpiło w  czasie po­
wrotu chłopca ze szkoły. O jciec por­
wanego otrzyma! w ezw anie ao zło­
żenia okupu w  w ysokości 60 tys. do­
larów, w  przeciw nym  bowiem razie 
syn jego zostanie zamontowany.

Dorośli i dzieci
na scenie i ekranie

W  klubie M iłośników  Sceny i F i l ­
mu . zorganizow ane sefcej? dziecięcą, 
któ ra kształci dzieci w  w ieku od 5—  
id  lat w śpiewie, tańcu baletowym, 
m im ice, d ykcji, dialogach, oraz kó ł­
ko dram atyczne i film . D orosłym  o 
zam iłow aniach artystyczn ych, K lub  
um ożliw ia przeszkolenie w sekcji 
dram atycznej, śpiew anej, m uzycznej boli, przesyła nam następujący komu-

resowanie. Liczba zw iedzających prze­
k ro czy ła  ju ż 65 tysięcy. T akiej w y­
sokości fre k w e n cji nie osiągnęła do­
tąd żadna z w ystaw  M uzeum  N a ro ­
dowego. P ie rw szy  nakład ilu stro w a­
nego katalogu w ystaw y Grottgerow - 
skiej rozszedł się w cią g u  kilku ty- 
‘PKłrai, w ięc został w ydany nakład  
o ji g i.  Rów nym  powodzeniem cieszy  
się złączona z grottgerow ską, w ysta­
w a dokumentów dotyczących powsta­
n ia  styczniow ego

Obydw ie w ystaw y nie mogą być 
przedłużone poza ostatecznie ustaio-

raz po wystaw ie wyw iezione z W a r­
szawy, a cy k l „P o lo n ia’’ wogóle *■ 
P o lski, do której p rzy b y ł po ra z p ie r­
w szy na k ró tk i czas z Budapesztu —  
przeto pierw sze dni m arca są ostat­
nią sposobnością do poznania cyklów  
G ro ttg era w orygin ałach. N a jb liż sza  
niedziela 6 m arca będzie w ięc ostat­
nim dniem, w którym  wystaw* zw e- 
dzić można bezpłatnie

Z b ió rka przeprowadzon., na wy- 
stawie przez T o w a rzy siw c P rzy taciół 
Sztuki Polskiej na zakup obraza  
G ro ttg era „P o ż a r dworu pod M łe  
chowem ’’ jako d ar społeczeństw a dla. 
M uzeum  Narodowego w  W arszaw ie  
dała dotychczas około 2.080 zł.

S kład ki członkow skie w ynoazą 2 nikat: 
zł, m iesięcznie. K lu b  czyn ny w po­
niedziałki, środy i piątki od 6 wiecz. 
przy ul. K ru c z e j N r. 34 m. 1.

P ie lg rzy m ka  z  całej Polski
Kanonizaijia Bf. Aidrieia Bioałi

kie i na ołtarzu tej w alki pośw ięcił 
swe życie.

B ło g o sła w io n y"A n d rzej Bobola ty* 
w pierw szej połowie XVII w., w okre  

i sie ustaw icznych w alk Folski z sąsia* 
Polska zw ana od wieków' p rze d m u -! darni oraz w ew nętrznych zam ieszek 

zeru chrześcijaństw a, w obecnej : religijnych, giównie starć ze schizm ą.

Ks. J. Rostw orow ski, Prom otor 
spraw y kanonizacji BI. Andrzeja Bo-

Książe Malaviya i 50 beczek
św iętej w o d y Gangesu

p o d  p o w ie r z c h n ią ,  W  c h w ilę  p ó ź ­
n ie j  z n a la z ły  s ię  p o d  k r ą ,  u d e r z a ­
j ą c  w . n ią  g r z b ie t a m i i s t a r a ją c  s ię  
j ą  s iln ie  ro z k o ły s a ć . S co tt p isz e :  

„ N a  sz c z ę ś c ie  P o n tin g , (fo t o ­
g r a f )  u t r z y m a ł s ię  n a  n o g a c h  i  
z d ą ż y ł w  p o rę  u c ie c . N a d z w y c z a j­
n y m  z b ie g ie m  o k o lic z n o ś c i,  s z c z e ­
l i n y  w  lo d z ie  p o w s t a ły  n a o k ę ło  
p só w , ta k , że ż a d e n  z n ic h  n ie  
w p a d ł w  w o d ę . N ie w ą t p liw ie  d r a ­
p ie ż n ik i  b y ły  n ie  m n ie j z d z iw io n e  
o d  nas, p o n ie w a ż  po  k o le i w y t k n ę  
ł y  s w e  w s trę tn e  p y s k i p rz e z  
s z c z e lin y  w  k r z e  i ro z g lą d a ły  się  
n a o k o ło . Ł b y  ic h  w y s t e r c z a ły  n a  
d w a  i  p ó ł m e tra  p o n a d  p o w ie r z ­
c h n ię  k r y  i  m o ż n a  się  b y ło  do w o - 
l i  p r z y p a t r y w a ć  b r u n a t n y m  p la ­
m o m  n a  ic li  g ło w a c h , m a ły m  b ł y ­
sz c z ą c y m  o czo m  i  s z e re g o m  g r o ź -

N A  W YŚCIG ACH

T e n  k ie ro w c a  je s t  d z iś  b a rd z o  
z d e n e rw o w a n y . W id a ć  to po je g o  

m in ie .

d o w a rg  w ie lo r y b a ,  s iłą  o t w ie r a ł  
m u  p a sz c z ę  i w s a d z a ł łe b  do ś ro d  
ka. N a s tę p n ie  o d g r y z a ł w ie lk ie  
k a w a ły  ję z y k a  w ie lo r y b a  i p o ły ­
k a ł  je . N a  3 5  s z a r y c h  w i e lo r y ­
b ó w , k t ó re  b a d a łe m , 7 m ia ło  w 
m n ie js z y m  lu b  w ię k s z y m  s to p n iu  
o d g r y z io n e  ję z y k i.  W ie le  w ie lo r y ­
b ó w  n o s iło  ś la d y  z ę b ó w  m o r d e r ­
c ó w  n a  w a rg a c h  lu b  m ia ło  p o s z a r  
p a n e  p łe t w y . P e w n e g o  ra z u  m ó j 
p r z y ja c ie l,  k a p it a n  N e lso n , p r z y -  j 
h o lo w a ł s z a re g o  w ie lo r y b a ,  u  k tó  
re g o  s t w ie r d z iłe m  b r a k  ję z y k a .  
N e lso n  p o w ie d z ia ł m i, że r a n k ie m  
tego d n ia  p r z e p ły w a ł  c b o k  d u ż eg o  
sta d a  m o rd e rc ó w , p ó ź n ie j za ś w  
o d le g ło ś c i 24 k m . o d  tego m ie js c a  
u p o lo w a ł w ie lo r y b a .  W  c h w ilę  
p ó ź n ie j s p o s trz e g łe m  * w y s o k ie  
p łe t w y  g r z b ie t o w e  m o rd e rc ó w ,  
p ły n ą c y c h  c a ły m  p ę d e m  do s ta t­
k u . J a k iś  czń s - tfffrą ż a ły  on<?^Śta- 
tek, p o te m  za ś je d e n  z n ic h  r z u ­
c i ł  s ię  n a  t ru p a  w ie lo r y b a  h o lo w a  
n e g o  z t y lu .  M o rd e rc a  o t w o r z y ł  
p y s k  w ie lo r y b o w i,  p o ż a r ł m u  j ę ­
z y k  i N e ls o n  m u s ia ł  s tr z e la ć  do 
n ie g o  z k a r a b in u ,  a b y  go o d p ę -

K s ią ż ę  h in d u s k i M a d a n  M o t -  
v a n  M a la v iy a ,  b y ły  p r z e w o d n i­
c z ą c y  p a r la m e n t u  w  K a lk u c ie ,  
o d m ło d z ił s ię  c o n a jm n ie j o 20  
la t. S t a ru s z e k  ten, l ic z ą c y  ju ż  77  
lat, p r z e p r o w a d z ił  k u r a c ję ,  w  
w y n ik u  k t ó r e j z m a rs z c z k i z je g o  
t w a r z y  z n ik ły ,  a w z r o k  p o p r a w ił  
s ię  o ty le , że n ie  p o trz e b u je  ju ż  
n o s ić  s z k ie ł.  O b e c n ie  s ę d z iw y  
tesiązę o c z e k u je , że  je g o  s iw e  w ło  
sy  z a c z n ą  o d ra s ta ć  ja k o  k ru c z e ,  
p o d o b n e  do ty ch , ja k ie  m ia ł  w  
m ło d o ś c i o ra z, że w y r o s n ą  m u  no  
w e  zę b y .

K s ią ż ę  M a la v iv a ,  ja k o  w ie r n y  
w y z n a w c a  B r a h m y ,  w s z y s t k ic h  
in o w ie r c ó w  U w a ża  za lu d z i n iż ­
szego rz ę d u , p rz e d e  w s z y s t k im  
zaś za  co ś cze g o  n ie  w o ln u  się  
d o tk n ą ć , a je ż e li  j u ż  to s ię  s t a ­
n ie, n a le ż y  s ię  o c z y ś c ić .

N e je d n ą  z k o n f e r e n c j i  O k r ą ­
g łe g o  S to łu  w  L o n d y n ie  (k o jn fe -  
r e n c ja  a n g lo  -  h in d u s k a )  k s ią ż ę  

M a la y iv ą  p r z y b y ł,  w io z ą c  z e  so --  
b ą, k u  z d u m ie n iu  A n g lik ó w  50  
b e c z e k  ś w ię t e j w o d y  z G a n g e su .  
Z a p y t a n y  w  ja k im  c e lu  p r z y ­
w ió z ł ten d z iw n y  tra n sp o rt, o d ­
p o w ie d z ia ł:  „ P r z e c ie ż  n ie  m o g ą
p a n o w ie  żą d a ć, a b y m  po p o d a ­

n iu  r ę k i  A n g lik o w i n ie  o c z y ś c ił  
je j  po tem  ś w ię tą  w o d ą .“

I  r z e c z y w iś c ie  po  k a ż d y m  p o ­
s ie d z e n iu  k s ią ż ę  z n ik a ł  w  g a rd e ­
ro b ie , g d z ie  s ta ra n n ie  o b m y w a ł  
so b ie  rę c e  w o d ą  z  G a n g e su .

dobie rozszerzania się w pływ ów  ku 
munizmu. a wraz z nim bezbożnic­
twa, jest także tym murem granicz­
nym, który od nich odgradza Euro- 

i pę. W alka z tak groźnym i w pływ am i 
j jest ciężką i trudną, dlatego z w ielką 
; radością przyjm ujem y zapowiedź, iż 
S w najbliższe; p r-rs ilg ś c i,  bo już w

pierw szy dzień W ielkanocy, z y s k a : 1.ęj{u zapaloną świecę, w ięc Katedra  
Polska now ego potężnego Orędowm- f ś w  Pintra w  Rzvm ie beazie tonęła 
ka w w alce o spraw ę Chrystusow ą, 
wielkiego misjonarza, którego głowę 
Kościół ma niebawem przyozdobić 
koroną świętych. Jest nim Andrzej 
Bobola T ow . Jezusowego, który przez 

j cale swe życie walczy! o dusze lndz-

W  tych w arcnkach praca apostolska  
BI. Andrzeja Boboli była bardzo cięż­
ka, lecz nie zrażał się trudnościam i i 
do 66 roku życia w a lczył z nimi po­
tężnie, nie ulęknąw szy się naw et 
strasznej śm ierci męczeńskiej.

Jest zw yczaj, że podczas kanoniza­
cji każdy z pielgrzymów' trzyma

M a n k a  o  b l i ź n i ę t a c h
K siążka dr. med. Karola M ikulskie Naiwięce.i m iejsca autor poświęca

go p„ t. „Krótki zarys nauki o bliźnię diagnostyce i genetyce bliźniąt. Dalej 
tach“ , powinna wzbudzić zaintereso- podkreśla pedagogikę bliźniąt, 
wanie nietylko w śród lekarzy, ale Autor słusznie zaznacza, że nauka
rów nież psychlogów  i pedagogów, j o bliźniętach może się w  znacznym  

Jest to pierw sza praca z tego za- j stopniu przyczyn ić do rozwiązania  
kresu, pisana w  języku polskim, o- j szeregu zawitych kwestii dziedzicz- 
parta na dużym materiale nauko- ności.
wym, wszechstronnie, a zarazem syn- Książka pisana jest przystępnie i

zrozumiale nawet dla osób bez przy- j lickie, T ow . 0 0 .  Jezuitów  i Sodallcje  
gotow ania fachowego. * Mariańskie.

tetycznie ujm ująca omawiane zagad­
nienie.

Sw. P ioira w  Rzym ie będzie tonęła 
w powodzi świateł, 'g d y  w  dniu 17 
kwietnia 1938 O jciec Św ięty w  obec­
ności orzedstaw iciełi Rządu Polskie­
go, licznych patriarchów', kardyna­
łów, zakonników  i tysięcy pielgrzy­
mów ogłosi Błogosław ionego A ndrze­
ja Bobolę Świętym.

Ilość miejsc w  pielgrzymce, którą 
dla całej Polski organizuje obecny: 
komitet, jest ograniczona, dlatego  
Komitet jest zm uszony przydzielać 
m iejsca w  pierw szym  rzędzie tycf 
osobom, które już poprzednio zade­
klarow ały sw ój udział w pielgrzym ­
ce. Pozostałe m iejsca zostaną przy­
dzielone w  kolejności zapisów  oso­
bom, które obecnie się zgłoszą. Za­
pisy na pielgrzym kę przyjm uje Ko* 
mitet w  W arszaw ie, Ol. Ś-to ja ń sk a  
15, teł. 208-02, w szystkie A kcje Kato-

W i e l k a  p o w ó d ź  w  K a l i f o r n i i

M i m  inrerykańsk di reporteży
D o  n ie d a w n a  w o jn a  e u r o p e j­

s k a  b iła  r e k o r d  -w y d a tk ó w  d z ie ń  
n ik ó w  a m e r y k a ń s k ic h .  O b e c n ie  
je d n a k  C h in y  p r z e w y ż s z a ją  co  
do c e n y  re p o rt a ż y  z a p e w n e  z p o ­
w o d u  o d le g ło ś c i i  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw  n a  o lb r z y m ic h  te re n a c h ,  
w s z y s tk o  to, co  m o ż n a  so b ie  w y ­
o b ra z ić ,  j e ś l i  C h o d zi O o p ła t y  

d z ie n n ik a r s k ie .  K o n f l ik t  c h iń s k o -  
ja p o ń s k i p o c h ło n ą ł ju ż  w ie le  m i­
lio n ó w  d o la ró w , p ły n ą c y c h  z r e ­
d a k c j i  n a jw ię k s z y c h  d z ie n n ik ó w  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

„ U n it e d  P r e s s "  w y d a je  d z ie n ­

n ie  2.000 d o la ró w  n a  w y p ła t y  d la  
s w y c h  k o re sp o n d e n tó w , p r z e b y ­
w a ją c y c h  s ta le  w  C h in a c h .  T a  o l­
b r z y m ia  s u m a  n ie  w y s t a r c z a  je d ­
n a k  w o b e c  w y d a t k ó w , ja k ie  d z ie ń  
n ik a r z e  a m e ry k a ń s c y ,  czy to w  
C h in a c h  c z y  w  J a p o n ii  p o n o sz ą  w  

w y ś c ig u  n a js z y b s z e g o  in f o r m o w a ­
n ia  s w y c h  r e d a k c ji.  K a ż d a  in f o r ­
m a c ja  z C h in  je s t  p o d a w a n a  p o ­
t r ó jn ie  i k ie r o w a n a  d o  A m e r y k i  
ró ż n y m i d ro g a m i, co  za ś  do f o ­
t o g r a f ii  są  o n e  w y s y ła n e  s p e c ja l­
n y m i s a m o lo ta m i b ą d ź  też o k r ę ­
ta m i. ( n ) . W ie lk a  p o w ó d ź  w  K a l i f o r n i i .  M ia s t o  W e t s a v il le  p o d  w o d ą.
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POWIEŚĆ

Tutaj zaś, gdy patrzył na zebranych po drugiej stronie 
ogniska beduinów, otulonych w burnusy i baranie kożuchy, 
gdy słuchał ich piosenek lub niezrozumiałych opowiadań, 
czuł się dziwnie przyjemnie, prawie swojsko. Uczucia tego 
zawsze doznawał przy bezpośrednim zetknięciu się z naturą 
i jej nieprzesiąkniętymi cywilizacją mieszkańcami.

Jeden z beduinów opowiadał coś z zapałem, rytmicznym, 
gardłowym głosem. Audytorium słuchało go z zapartym od­
dechem, gdy skończył zaś, nagrodziło przeciągłym „Aaaaaa“ , 
oznaczającym uznanie.

—  To stara, rycerska arabska poezja — objaśnił Stanleya 
Abdul Aziz. — Jeżeli Sir pragnie, mogę mu przetłumaczyć.

Zgodził się chętnie.
—  Dawni nasi rycerze lubili w poetyckie zwrofy zmieniać 

swoje waleczne czyny. Niejedna z ich opowieści przetrwała 1 
po dziś dzień. Oto jak rycerz opisuje swoje boje: „Zapytaj ry- j 
cerzy, którzy byli świadkami mojej odwagi. Oni ci powie­
dzą, z jakim ogniem i namiętnością rzucałem się do walki
i jak zdzierałem skórę z nieprzyjaciół. Nie jeden raz dziel­
ny żołnierz padł od mojego ciosu, szabla moja zaś zadawała 
mu wielkie rany. Wśród milczącej nocy słychać było szept 
sączącej się krwi, wkoło trupa zaś gromadziły się zgłodniałe 
szakale...

Stanley wzdrygnął się. Przyszło mu na myśl, iż może się 
zdarzyć, że za parę dni oni wszyscy, tu^aj zgromadzeni, bę- i

dą może służyć za ucztę szakalom. Polak wprawdzie mówił, 
że tak źle nie będzie, lecz licho wie, co może się zdarzyć...

— Piękna opowieść! — mruknął otulając się w koce.
Ranek zastał ich skulonych wkoło dogasającego ogniska. 

Podczas gdy beduini odprawiali swoje modły, Stanley biegał 
w kółko, starając się wyprostować kości i rozgrzać zziębnięte

Rys. 1. Ł.

do s z p i k u  c i a ł o .  Klął pod nosem wygodne życie indyj- j 
skie, które tak go przez parę miesięcy rozpuściło i odzwy- i 
czaiło od trudów podróży.

Hiddżiny znów wyciągnęły się w długą, kiwającą się li­
nię. Słońce poczynało doskwierać, droga w niczym nie róż­
niła się od wczorajszej.

Koło południa skręcili w stronę morza i dotarli do niego 
po godzinie. O jakieś dwa kilometry od brzegu widać było 
dość wyniosłą wysepkę, między nią zaś a lądem stał czarny, 
dziwnie niepasujący do granatowych wód i błękitnego nieba 
statek.

Abdul Aziz doprowadził karawanę bez zbłądzenia do ce­
lu podróży Niedarmo był jednym z najlepszych przewodni­
ków po arabskich wybrzeżach zatoki perskiej. Wszystkie 
szlalti i ścieżki znał jak własną brodę, do takich zaś miejsc, 
jak właśnie to, tak idealnie nadających się do wszelkiego 
szmuglu, mógł z zaw:ązanvmi oczyma trafić.

Jak tylko karawana rozłożyła się na wybrzeżu, od stat­
ku odbiła mała łódka. Na brzeg wysiadło dwóch marynarzy, 
z których jeden podał Stanleyowi list.

Kapitan prosił go, by przybył na pokład.
— How do you do! — kapitan Brown, stary wilk morski,

0 czerwonej porowatej lwrarzy, pałąkowatych nogach i ol­
brzymiej, iście papuaskiej czuprynie, powitał Destroya ni­
czym własne dziecko lub kochankę, biorąc go w ramiona

j i poklepując po wszystkich częściach ciała. Znali się już do­
brych parę lat, jeszcze od chwili, gdy Stanley rozpoczynał 
dopiero praktykę w handlu bronią.

i — Whisky? Brandy? Rum? Gin? — Poustawiał na stole 
! pękate tub płaskie butelki, częstując gościa — Zaraz poda­

dzą coś solidniejszego, tymczasem jednak warto się czegoś 
napić...

Stanley był tego samego zdania. Wychylili parę szklanek
1 rozwiązały się im języki. p

(D c. a i.


